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Śmierć frjypma.

(IDofońcjenie).

II. 
Ra pagórfu, ©olgocie, 
Stercjy frjyj gbawcy nasjego, 
Ra ftórym gbawca ja cię 
©bbał bucha Swojego, 
Wsjystfo jąłem strwojone 
3 w smutfu pogrąjone.

©rjewo smętnie sjumiało, 
Wiatr j ©olgoty jęcjał jalem, 
gamiesjanie się stało
W ofolicy 3erujalem, 
gnifły słońca promienie, 
Rocne wjbiły się cienie. ' 

gamiesjanie w tern cjasie 
Pomiębjy łubem się stało, 
€ała jiemia trjęsła się, 
21 słońce świecić prjestało. 
jalem wsjystfo, co jyło, 
Wielce się potrwojyło.

Świat j naturą strapiony, 
Kojpacj tfnęła całe strony, 
23o gbawca jamęcjony, 
Ucjnie pańsfie rojprosjone, 
WielEi smutef i jamęt, 
Słychać tylfo płac? i lament.

>?• ** 
U stóp 3ejusa pob frjyjem 
£a$fiśmy bostąpili, 
©to prjeb Rim się unijem 
ga grjech, com popełnili, 
lljrjymy tam 3ego jnoje, 
£jy i rójne cięjfie boje, 
lllilości pańsfiej jbroje.

Jbjie gbareca fu ©olgocie, 
Chętnie jnosi prjyfrości, 
21 choć ubręcjony ja cię, 
ffącjy roęjłem miłości.
Którjy w wierne prjy Rim trwają, 
21 prjy bofu 3cgo stają, 
□uj zbawienie w Rim mają. 

Krwią Swą nasje grjechy jmyje, 
21 w rany nas utuli, 
ga Siebie nas jaś ufryje, 
©tośmy juj ucjuli, 
©byj nasje w$?>e nieprawości 
Kjucił w morsfie głębofości 
©n ja nas j Swej miłości.

5)o Oejusa juj w ptębfości 
Wsjyscy rajem pobiejymy, 
21 ja nasje nieprawości 
Ra folana upabniemy.
2lch, niewinny, co tej chwili 
Riorbercy ©o poranili, 
21 my to jasłu jyli.

5 Rim tu ebeemy pojostawać 
U stóp frjyja pańsfiego, 
Ręce nasje IRu pobawać, 
2lby j nas Sam fajbego 
©wangelją oświecił, 
ijeść i chwalę fu Riemu wjniecił, 
Óarbość, pychy jniweejył.

Michał K a j f a j ©gróbfa, pow. łeefi.

Igcimi.
t)jieje 2lpost. 20, 19, 31, 27.

©en wyraj powtarja się trjyfrotnie w bwubjiestu wier*  
sjacl;, ftóreśmy prjccjytali. „€jułostfowość, mięffość i jnie» 
wieściałość!“ rjecje cjłowief jobojętniały na cierpienia. „Męs- 
fość, siła, prawbjiwa lubjfość!' obpowiabamy. Rie sąbjimy 
bowiem, ijbyśmy obowiajani byli tłumić ucjucia, ufrywać 
łjy, taić śmieci; bla jamienienia siebie w masjyny lub fa*  
mienie bej ucjucia. €f?r?eścijaństwo powstaje li tylfo prje=» 
ciw grzechowi w cjlowiefu, sjanując w nim to, co stanowi 
jego osobistość, ©tój tej osobistości nie stanowi wyłącjnie 
jimny rojsąbef; jest ona miesjaniną słabości i mocy, smutfu 
i rabości, prjygnębienia chwilowego i wjniosłych pragnień, 
łej i śmiechu. ^Jafje tu nie płafać, mając serce fochające 
i współcjujące, fieby wibjimy brogic nam osoby cierpiące 
i upabające ? jafjc nie płafać, fieby wytfnąwsjy blijnim na« 
sjym wjniosfy cel, nie jbołamy boprowabjić ich bo *wyfona=  
nia szlachetnych jamiarów? jaf je nie płafać, fieby sam 
Mistrj płafał nab Jerojolimą ? Cjyj on nie był Synem cjło« 
wiecjym ?

10) fronifi miasta Dsiałboma.
(Ciąg balsjy),

Wiecjorem musieli pogorjelcy nocować na pastwistach 
i torfowisfach, cierpiąc głób i pragnienie, bopófi nie na= 
besjła pomoc j sąsiebnich wsi i miast w postaci jywności, 
ubrania i pieniębjy. ©rosła i rojpacj opanowała niesjcjęślU 
wycl;, bo nift nie mógł myśleć o obbubowaniu spalonych 
miesjfań, gbyj to wymagało pieniębjy i cjasu. Wielfiem bo*  
brobuejstwem ofajała się fasa ubejpiecjeniowa ob ognia, 
a taf je pomoc fróla $ryberyfa Wielfiego, ftóry obywatelom 
jnacjnc fwoty prjyjnał pob warunfiem jebnaf, je miasto po=
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kłuęj non-ci) planótu obbuboiuane jostanie. ŚDomy miały być 
nie sjcjytanti jiwtócone tu stronę Kyntu i ulic, lec? bacl;em, 
posesje miały być rojsjerjone taf, je jeben bom miał stanąć 
na miejscu btuócb poptjebnicl). <£>łgboto^ć posesyj winna 
była być bwa rajy iwięEsją ob botycljcjasoiuej sjeroEuści. 
tRiało tej miasto ujysfać więcej ulic, a te winny były być 
sjetsje. WijEsjość obywateli nie ?£ob?iła się na nowy plan 
djiałbowa, byli by bowiem jmusjeni jmieniać albo utracić 
swoje place. 5 tego powobu oporni obywatele otrzymali 
jnacjnic nijsje ?apo'mogi. Kajby jebnaf mógł bubować bo= 
wolnie. " (£. b. n.).

5) Stare oracje śrebnio=ślqsfte.
(iDoEońcjenic).

Po obiebjie bjięEowanie:
„Ucjciiuy a focljany panie iRówco! 3Ceby ten poczciwy 

oblubieniec j robjicami j obybwócb stron prjes^łego piątfu 
prjej swoje sługi na ten weselny bjień japrosili, ajebyście 
tacjyli im, młobym jeńcom bo Eościoła świętego i bo stanu 
małjeńsEiego bopomogli, teby im to barbjo wbjięcjno i miło, 
jeście się im taE jebno j brugiem stawić racjyli, a onem nie 
garbjili, prjytem tej was bo siebie japrowabjili na cl;leb je 
solą j bobra wołg, teby tej i oni to, co im pan 25óg w icb 
ubóstwie ubjielić racjył te jĄosfie bary prjeb was prjeEła*  
bali, jebyście i łagobnie i prjystojnie poujywać racjyli, a 
irbjięcjnie prjyimowali, a jeśli by wam jaEi braEuneE albo 
niebostateE był, jeby im to prjebacjyli, bo tej w Kanie ©a*  
lilejsEiej braEuneE był, je JRatEa Jejusotua mówiła: „Wina 
nie mają". prjytem tej, jeśli się co Eomu nie bogobjiłoby w 
jable albo w piciu, albo w miejscu siebjenie, albo fuc^arfi 
nie boErasiły, albo nic bosoliły, albo nie bowarjyły, albo 
prjej sługi na prawy cjas prjeb wami nie prjefłabali, aje*  
byście im to prjebacjyli, poniewaj ten się bjień weselny bjiś 
Eońcjy, teby ojciec i matfa i młobe jeńcy jałują, je was ob 
siebie rojpuścić mają, poniewaj was j KęEi Śosficj w jbro*  
wiu i błogosławieństwie was jesjcje błujej prjy sobie mieć 
i farmić racjyli, bo KęEa SosEa nigby nie uErócona, boć 

morną była, prowabjąc on lub ijraelsfi 40 lat na pusjejy, 
Eieby nie było pojytuności. 2lle tej mębrjec 5iracl) mówi, je 
Eajba rjecj wejmie stuój foniec, tusjaE Eról 'żlbasruer 
bał gościny gotować prjej swoje fsiąjyta, ftóra 180 bni 
trwała. JebnaE po bługiej trwałości sEońcjyć musieli. Jeb*  
naE wam wsjystłim, taE Eumotrom jaE sjwagrom, sąsiabom 
i wsjystEim prjyjaciołom weselni ojciec i matfa i a bwoje 
młobycl; piętnie bjięEują ja wsjystEą oEajaną uc-ciwość, 
obiecują Eajbemu j was jasie obsłujyć i obwbjiecjyć. Jeb*  
nafowoj oni ob siebie nie obganiają i ptosją o małą cier*  
pliwość, ajby się mujyEanci i słubjy weselni pojywili, albo 
tej swoje br?ucl;y natfali, toby nam bo tanecjfa jagfaii. Te*  
by jesjcje uprasjam na trunecjef, j fimby wam jostać jebno 
j brugim było, póti bcbjie trunecjEa stojało. Ja tern nieci; 
wam pan Sóg Wsjecbmogący wsjystEim błogosławi. ?lmen“.

Sprawy polityczne.
Polska. Polski i niemiecki oddział Międzynarodowej 

Ligi Kobiecej dla Pokoju i Wolności zwołują na czas od 
dnia 23 do 25 kwietnia r. b. konferencję niemiecko-polską. 
Na porządku dziennym stać będą sprawy graniczne, mniej
szościowe sprawy porozumienia niemiecko-polskiego. Po
siedzenia i publiczne zebrania odbywać się będą w Byto
miu i Katowicach.

Niemcy. „Vossische Zeitung" podaje wymianę lis
tów między sekretarzem stanu w rządzie pruskim, Weis- 
mannem, a pełnomocnikiem byłego panującego domu Ho
henzollernów. Podsekretarz stanu Weismann oświadcza w 
swym liście, że ma poważne podstawy do przypuszczenia, 
że żona byłego cesarza ma zamiar zamieszkać w pałacu 
berlińskim na ulicy Unter den Linden. Wskazując na powa
żne niebezpieczeństwo możliwych demonstracyj przed tym 
pałacem, która mogłaby doprowadzić do uszkodzenia gma
chu, oraz zapowiadając, że rząd pruski nie mógłby objąć 
gwarancji za bezpieczeństwo mieszkańców pałacu, Weis- 
man zwraca się do pełnomocnika domu Hohenzollernów z 
wezwaniem, aby oddziałał na żonę byłego cesarza w kie-

Świat w roku 2000-nym.
Różne oznaki zdają się wskazywać na to, że w nieda

lekiej może przyszłości człowiek przestanie w pocie czoła 
i w ciężkim mozole wydobywać węgiel z ziemi. Natomiast 
elektryczność, otrzymywana z przeróżnych źródeł, poruszać 
będzie wszelkiego rodzaju machiny.

Przedewszystkiem w gospodarstwie naszem domowem 
wszystko się zmieni. Praca gospodyni zredukowana będzie 
do pewnych ograniczeń. Tak zwane ognisko domowe znik
nie, ustępując miejsca elektrycznym piecom, kuchniom ga
zowym, do których gaz doprowadzany będzie na odległość. 
Wielkie centrale energji, otrzymywanej z powietrza, będą 
zaopatrywać miasta obficie W elektryczność. Bogaty właści
ciel kamienicy będzie może posiadał własną turbinę po
wietrzną, dostarczającą mu energji elektrycznej w odpo
wiedniej ilości. Gospodyni nie będzie mleć kawy w młyn
ku, przestanie trzepać dywany, obierać ziemniaki, czyścić 
obuwie, -nie będzie zmuszoną do prasowania bielizny. 
Wszystkie te czynności spełniać będzie mała elektryczna 
maszyna, pociągająca za sobą małe koszta. Mieszkania bę
dą o wiele zdrowsze, aniżeli obecnie.

A jakże będzie wyglądał wówczas przemysł? I tutaj 
obraz zmieni się zasadniczo. Znikną dymne kominy i bu
chające żarem wielkie piece, albowiem węgiel i koks wyjdą 
z użycia. Metale topić się będą w wielkich piecach elek
trycznych. Ludzie zamieszkają w jasnych, czystych domach. 
Na terenach przemysłowych, obecnie przedstawiających tak 
ponury obraz, rozciągać się będą zielone, wesołe parki 
i pola. Robotnicy w warsztatach swoich będą stać przy 
w białych płaszczach. Elektryczne pochłaniacze, obecnie - 
tak zanieczyszczone dymem węglowym powietrze, będą 
oczyszczać.

A w miastach udoskonalone machiny będą oczyszczać 
gładkie ulice ze wszelkiego pyłu. Cała komunikacja odby
wać się będzie pod ziemią. Zapoczątkowaniem tego są ko

lejki podziemne. Denerwujące dzwonki tramwajów i war
czenie motorów automobilowych przestanie rozdzierać uszy. 
Auta pędzić będą po specjalnych na ten cel wybudowa 
nych drogach. Cuchnąca benzyna zostanie zastąpiona in
nym bezwonnym preparatem. Samoloty o szybkości 600 ki
lometrów mknąć będą w powietrzu. Przejażdżka z bieguna 
północnego na biegun południowy, albo z Ameryki do 
wnętrza Afryki będzie drobnostką, zajmującą niewiele cza
su, nie pociągającą za sobą żadnego zmęczenia.

Elektryczny aparat dalekowidzący pozwoli człowiekowi 
w podróży informować się, co się dzieje w jego domu. 
Radjo zostanie tak udoskonalone, że można będzie słyszeć 
głosy na każdem miejscu, na ziemi, na morzu i w powie
trzu. Zostaną utworzone specjalne centrale aparatów do wi
dzenia na odległość. Tak, jak się dziś zamawia rozmowę 
telefoniczną, będzie można zamówić sobie życie pod pira
midami w Egipcie, albo nad wodami Gangesu w Afryce. 
Przenoszenie fotografji przy pomocy telegrafu bez drutu 
zostanie do tego stopnia udoskonalone, że film będzie się 
podziwiać z największej odległości.

Gazety nie będą, jak dotychczas, drukowane na papie
rze. Wydawcy abonentom swoim udzielać będą wszystkich 
informacyj przy pomocy aparatu dalekowidzącego. Ojciec 
do synka zamiast powiedzieć: „Pobiegnij po gazetę", po
wie: „Nastawno aparat gazetowy". Przyciska się odpowied
ni guzik i matowa, z mlecznego szkła szyba, rozbłyska 
światłem. Odczytuje się najnowsze telegramy, artykuły 
wstępne, wiadomości kronikarskie i inne rzeczy. Wszystko 
to urozmaicone obrazami ruchomemi, rozsianemi w tekście. 
Bibljoteki staną się zbyteczna, ponieważ można będzie zaa
bonować i przy pomocy aparatu, działającego na odległość, 
włączyć każdej chwili interesującą książkę.

Dola ślepych i głuchoniemych ulegnie znacznej popra
wie dzięki nowym technicznym wynalazkom, umożliwiają
cym im ścisłą łączność ze światem zewnętrznym.

Jak widzimy z tego, warto będzie żyć w roku 2000-nym. 
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runku zaniechania przyjazdu do Berlina. Pełnomocnik do
mu Hohenzollernów na to odpowiedział, że, jak się wyra
ziła Hermina, żona byłego cesarza, nie myśli o rezydowa
niu stałem w Berlinie^ a odnowienie części pałacu na ulicy 
Unter den Linden miało tylko na celu przygotowanie mie
szkania dla przejściowego jej pobytu w Berlinie.

— Walka nacjonalistów przeciwko komunistom wywo
łała w Berlinie demonstracje komunistyczne. Przyszło do 
starcia z policją, która użyła nietylko pałek gumowych, ale 
także pałaszy i rewolwerów. Kilka osób odniosło rany. 
Kandydat na prezydenta Rzeszy i poseł komunistyczny, 
Thaelmann, otrzymał cięcie pałaszem w głowę. Spodziewać 
się można dalszych rozruchów.

— Podczas dyskusji nad budżetem Reichswehry so
cjaliści poddawali ostrej krytyce politykę ministra i doma
gali się ograniczenia budżetu Reichswehry.

Ju go sław ja. Posłowie włoski i albański w Biało- 
grodzie złożyli jugosłowiańskiemu ministrowi spraw zagra
nicznych. Periczowi, oddzielne wizyty, co uważane jest za 
wstępny krok do bezpośrednich rokowań o załagodzenie 
konfliktu włosko- jugosłowiańskiego.

RZECZY CIEKAWE, o
Jak się w Ameryce dochodzi do miljo

nów. Historja, która uczy, jak dojść bez trudu do pienię
dzy, a która wymaga jednak dużo zdrowego humoru, ro
zegrała się niedawno w jedem mieście amerykańskiem. Pe
wien młody mężczyzna zamieszkał w hotelu, płacąc co
dziennie czekiem, a raz nawet kazał sobie przez portjera 
przynieść z banku również za pomocą czeku 1000 dolarów. 
Banki amerykańskie zamykają w sobotę o godzinie 1-ej w 
południe. W sobotę po południu udaje się ten mężczyzna 
do jubilera, wyszukuje sobie pierścionek za 500 dolarów, 
płacąc również czekiem, przyczem prosi zwrócić się do ho
telu, gdyż banki są zamknięte, z pytaniem, czy czek jest 
dobry. Właściciel hotelu, któremu punktualnie za czekiem 
tego młodego mężczyzny pieniądze wypłacono, udziela we
dług najlepszej wiedzy żądanych informacyj i jubiler wy- 
daje pierścionek. Mężczyzna udaje się do fryzjera obok, 
każę się golić i proponuje przytem właścicielowi zakładu 
ten pierścionek za 150 dolarów. Fryzjerowi podoba się pier
ścionek, młody mężczyzna poleca mu udać się obok do ju
bilera igdowiedzieć się o wartości tegoż. Jubiler rozpoznaje 
swój pierścionek i nie namyślając się wiele, każę młodego 
człowieka na miejscu aresztować. Ten, nic nie mówiąc, ani 
też nie dając żadnych wyjaśnień, siedzi dwie noce i jeden 
w areszcie. W poniedziałek rano prezentuje jubiler czek w 
banku, aby mieć dowód w ręku dla komisarza, iż mężczy
zna ten chciał go oszukać. Czek jednak zostaje natych
miast wykupiony przez bank. Zdumiony jubiler dowiaduje 
się, że ten młody mężczyzna posiada w banku 5,000 dola
rów. Biegnie więc szybko do sędziego i powoduje zwol
nienie więźnia. Wtedy mężczyzna opuszcza wesoły i zado
wolony więzienie, udając się do sędziego, któremu wnosi 
skargę przeciw jubilerowi o odszkodowanie w wysokości 
5,000 dolarów za zaszkodzenie mu na opinji i ograniczenie 
wolności. Sędzia skazuje natychmiast jubilera na zapłacenie 
tej sumy. Ameryka ma około 3,000 miast. Jeżeli więc uda 
się temu młodemu człowiekowi zarobić co tydzień po 5,000 
dolarów, to w ciągu kilku lat zaliczony będzie do miljone- 
rów, mimo odliczenia wszelkich kosztów.

Ptaki a plaga gąsienic. Londyńskie pisma podają, 
że od pewnego czasu pobyt we wspaniałym, stanowiącym 
dumę Londynu, Hyde Parku, w lecie stał się wprost nieznośny 
wskutek plagi gąsienic, jaka ten park nawiedza. Z drzew 
parku spadają gromadnie na ziemię i na przechodniów gru
be, włochate gąsienice. Na jednej tylko, wąskiej ławeczce, 
można naliczyć z rana po kilkadziesiąt gąsienic, które spa
dają na nią z pobliskiego drzewa. A zarząd parku oświad
cza, że jest wobec tej. plagi zupełnie bezsilny, choć drzewa 
skrapiane bywają codziennie silnym wyciągiem tytuniowym, a 
służba parkowa zgarnia codziennie gąsienice kubłami. A 
plaga ta nietylko, że sprawia przykrość tysiącom osób, 
szukających w parku świeżego powietrza i wytchnienia, ale 
także oszpeciła park, mnóstwo bowiem drzew bywa zupełnie 
ogołoconych z liści przez gąsienice. Jak oświadczył zarzą

dzający parkiem przedstawicielom prasy londyńskiej, do 
plagi tej dużo przyczyniły się dzieci londyńskie, dla któ
rych Hyde Park jest ulubionem miejscem zabawy. Dla 
dzieci tych, a często i dla dorosłych, prawdziwy sport sta
nowi karmienie ptactwa parkowego. Mnóstwo osób przy
bywa do parku z zapasami ziarna, nasion i innych smako
łyków dla ptaków, bawiąc się widokiem rzeszy skrzydlatej, 
zbierającej z całem zaufaniem pokarm z pod nóg, a nawet 
i z rąk swych opiekunów. Wprawdzie jest to widok bardzo 
miły, ale za to ptactwo parkowe tak się objada dzięki lito
ściwym osobom, że nie odczuwając nigdy głodu, wcale nie 
ma chęci żywienia się włochatemi. gąsienicami. O ile więc 
żywienie ptactwa parkowego zimą godne jest pochwały, o 
tyle latem może okażać się szkodliwe, a nawet, jak w da
nym razie, sprowadzić prawdziwą plagę.

o) fraju i je śmiata.
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UJibjimy ich i styEamy sig niemal cobjiennie 5 nasjymi jielo*  
nymi strajnifiami nasjej granicy, lec? j powobu ich cichej 
pracy bochobjiły nas bąrbjo rjabfo i tylEo sEąpe wieści o 
wyniEacl; tejje. W jwiąjfu ? pokostami o jamiarje obsabje*  
nia granicy pomorsEiej prjej wojsEo j Korpusu (Sranicjne*  
go, jwróciliśmy sig bo tyci; straj j prośbą o informacje, 
Etóra wypaba bla Strajy Celnej barbjo Eorjystnie. ©tój w 
roEu 1926 prjytrjymała Straj Celna na granicy: 1) 284 o*  
sób na prjemycaniu, wymycaniu i nielegalnem prjeEracjaniu 
granicy j Eraju bo Kiemiec i obrorotoie. 2) Walmy na wy*  
mycanie ja 600 jł. 3) Ka pyjemycanie: a) tytoniu 1353 Eg. 
(prjesjło 27 centnarów, licjąc 1 tg. po 20 jł.), co wynosi 
ogólną wartość 27 080 jł., b) cygar najlepsjego gatuntu 
672 sjtuE i papierosów 263 sjtuE ogólnej wartości 350 jł., 
c) 162 litry spirytusu na 96 procent wartości 1,400 jł., 
b) 6 sjtuE rowerów po 250 jł., co cjyni ogólną wartość 
1,500 ił., c) 1 browing, 1 łóbj i sieć rybaetą ogólne; war*  
tości 250 jł. i wielEa ilość tEanin, wyrobów włóEiennicjych, 
objiejy, bielijny, obuwia, towarów Eolonjalnycl;, beliEatesów, 
wyrobów galanteryjnych, jabaweE bla bjieci, wyrobów migs*  
nych i t. P- ©o ochrony granicy jaehobniej potrjeba lubji 
ucjciwych, boświabcjonych i jnającycl; boEłabnie umowy. ja*  
warte migbjy państwami, ustawy i rojporjąbjenia celne, sEac*  
bowe i policyjne.

Koncesje na sprjebaj (wysjynE) napojów 
altoholowych- Po prjeprowabjonej wstgpnej rcwijji 
Eoncesyj jaEłabów wóbcjanycl; wybanc jostaną inwalibom 
wojennym Eoncesje na sprjebaj (wysiynE) napojów alroho*  
lowych w następujących miejscowościach powiatu bjiałbow*  
sEiego: miasto Djialbowo 2 Eoncesje, Jłowo 1, płośnica 1. 
£fnwalibji wojenni, Etórjy sig o Eoncesjg sjyntarsfią ubiegać 
jamierjają, winni wnieść uboEumentowane prośby prawibło*  
wo ostemplowane bo Utjgbu SEarbowego JlEcyj i ilłonopo*  
lów państwowych w Srobnicy w terminie bo bnia 10»go 
Ewietnia r. b.

K a ba nia Eoncesyj na betaliejną sprjebaj 
wyrobów tytuniowych- Po prjeprowabjonej rewijji 
na sprjebaj wyrobów tytoniowych jostaną ubjielone Eonce*  
sje na betaliejną sprjebaj wyrobów tytoniowych w nastgpu*  
jącycl; miejscowościach powiatu bjiatbowsEiego: Siałuty 1, 
Srobowo 1, SurEat 1, Śjiałbowo 9, ©ralewo 1, SrobEi 1, 
□Iowo 4, Kisiny 1, Kosjelewy 1, KrasnołąEa 1, KurEi 1, 
Karjym 1, Płośnica 2, -purgalfii, SEurpie 1, Sochy 1, Cucj*  
Ei 1, Wąbjyn 1, WielEi £gcE 1, WysoEa 1, Sabiny 1. po*  
nabto mogą być nabaite Eoncesje na betaliejną sprjebaj wy*  
robów tytoniowych w innych mniejsjych wiosEach i obsja*  
rach bworsEich osobom uprjywilejowanym w rojumieniu § 1 
rojporjąbjenia prejybenta Kjecjypospolitet j bnia 27 grub*  
nia 1924 roEu. WniosEi o Eoncesjg mogą być pobane bo 
bnia 10 Ewietnia r. b. bo Urjgbu SEarbowego ‘MEcyjy i fllo*  
nopolów państwowych w Srobnicy.

Płośnica, rónia 13 b. m. obbyło sig tutaj prjebsta*  
wienie sjEolne. ©jiatwa obegrała „Kopciusj£a“ j wielEiem 
prjejgciem. S^interesowanie we wsi było było barbjo buje. 
Klasa, w Etórej obbyło sig prjebstawienie, japełniła sig po 
brjegi cieEąwymi.

poeta niemieefi, tTomasj Klann, Etóry bawił w 
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Zeszłym tygodniu w Warsjawie, zachwycony jest polską, 
lllówiąc o swymfpobycie w Polsce, oświadczył wobec jeb*  
nego. 5 bjicnnifajcjY jagranicmych, je prezydent K.zecjypospo = 
litej, pan IKościcki. jest mężem nauki, światłym człowiekiem, 
mającym;prawo i zdolność do kierowania tak wielkiem pań*  
stwem, jakiem jest polska, poeta illann zachwycony był 
marszałkiem Piłsudskim, jako prezesem Kaby ministrów 
i określił go jako myją opatrznościowego polski, który z 
niezwykłą energią i pracowitością zaprowadził łab, porządek 
i postęp we wszystkich dziedzinach ?Vc‘a IV kraju. Obecny 
rząd polski nazywa p. Ktann rząbem mrówczej pracy. $ ja*  
palem i wdzięcznością opowiada p. IKann o wrażeniach i 
scr.beęznem przyjęciu, jakiego bojnał w Polsce. Sasfocjony 
był niejwyPłemi owacjami i przyjęciami zc. strony sfer to*  
warzyskicj, jakie zgotowano mu jako przedstawicielowi lite*  
ratury niemieckiej. Japrośjenie go jako pierwszego j prjeb*  
stawicieli literatury zagranicznej uwaja p. mann ja bowób 
chęci pokojowego załatwienia rojnicy jbań miębzy Kiemcami 
a polską, przy tej sposobności p. mann oświadczył się 
pojednaniem narodów w duchu jasab Calergjiego, twórcy 
„Pan (Europy".

l a g a)p o'l s k a z a j ę ł a wybitne miejscem por*  
cie gdańskim. Skutki energicznych poczynań w dziedzinie 
popierania rozwoju polskiej floty handlowej znalazły swój 
wyraz u> znacznym wzroście udziału bandery polskięj w gbań*  
skim ruchu okrętowym. Kabyte niedawno przez towarzystwo 

Polska" 5 statków: „Poznań", „Kraków" „Wil*  
no", „Katowice" i „Toruń", które kursują obecnie pomiędzy 
(Bbańskiem a portami jagraniejnemi, głównie przyczyniły się 
bo tego, je polska bandera, która dotychczas zwykle figuro*  
wała na jednym z ostatnich miejsc, zajęła co bo ilości stat*  
ków w styczniu r. b. cjwarte miejsce, idąc po banderach: 
niemieckiej, sjwcbjkiej i duńskiej, a natomiast prjed bandera*  
mi 10 innych państw, a w tej liczbie angielskiej, poniewaj 
polska flota handlowa ma być w najblijsjym cjasie powięk*  
sjona prjez cały szereg nowych statków, nalejv oczekiwać, je 
wjrost ruchu polskich okrętów bębjie nadal sjybko wjrastać 
i polska jajmie nareszcie w sjeregu morskich narodów świa*  
ta nalejne jej miejsce.

Długi polski wynosją obecnie 330 miljonów bola*  
rów. 5 tego długi zagraniczne wynosją 351 miljonów bela*  
rów. długi jaś wewnętrzne 29 miljonów dolarów. (Dbciąje*  
nie długami państwowymi na jednego obywatca wynosi 13 
dolarów, to jest około 120 złotych- Wedle oblicjcń amery*  
kańskich obciąjcnic lubności długami państwowymi w sto*  
sunfu bo majątku narodowego wynosi we $rancji i 2lnglji 
34 procent, w Korwcgji 25,6 proc., w Selgji 20,6 proc., we 
Włoszech 20,1 proc,, w Kicmcjcch 17 proc., w Cjechosło*  
wacji 10,5 procent, podczas, gdy w Polsce zaledwie 3 proc

5 z a kordonu.
uoiętfowo. Sębjiwego wieku, gdyj 101 lat, bojyła 

wdowa marjanna Kuspielowa. Staruszka jest dosyć rjejka 
i obchobjiła swoje urodziny przy dobrem zdrowiu.

tĆęgajny. W jcsjly poniedziałek jmarł w szpitalu w 
Wartemborku pustelnik Sehwaerjel, pr?cjywsjy 73 lat. 
Smarły mieszkał w lesic w tęgajnach prjesjło 30 lat.

5 j c j y t n o. „2lrmes masuren". „Drtclsburger Jeitung" 
donosi, je w wsjecbpruskiej ptasie pojawił się artykuł pod ty*  
tulem: „2lrmcs masuren", w którym twierb?t się pomiędzy 
innemi co następuje: „Chlewy są wyprójnione, poniewaj po*  
łowę bydła ludność jujyć musiała na zapłacenie podatków 
i innych zaległości". Smutne stosunki panują więc po wios*  
kach majurskich W powiecie sjczycieńskim i innych.

S z c z e c i n. Ka drugiem urzędzie pocztowym w Szczecinie 
wykryto oszustwo sprzeniewierzenia, wynoszącego, według 
dotychczasowego stwierdzenia, coś 10,000 matek. Jaf wi*  
dać, to coraz smutniejsze objawy się okajują. <bdy coś po*  
bobnego w Polsce się wydarzy, wtedy wszystkie gazety nie*  
niemieckie, jakby na komendę, pokajają swoim czytelnikom 
polską gospodarkę. 21 przecież gospodarzy niewiernych i w 
Kiem.cjech nie brakuje.

5 c ś w i a t a.
Ćoje masońskie w całym świecie. Jedno 5 

pism francuskich ogłasja statystykę lój masońskich na ca*  
tym świecie. 5c statystyki tej przytaczamy następujące licjby: 
W roku 1914 było w (Europie 6383 lój masońskich j 383,219 
cjłonkami. ? W roku 1926 jest juj^7770 lój j 576,324 cjłon*  
kami, tiejba lój na posjcjególne kraje rozkłada się obecnie 
następująco: Wielka Brytanja ma 5576 lój j 351,320 cjłon*  
kami; Kiemcy 632 lój j 82,180 cjłonkami; Francja 583 lój 
Z .52,000 cjłonkami: Włochy 502 łój j 25,000 cjłonkami: óo*  
landja 114 lój j 8,j60 członkami; Disjpanja 91 lój j 5,950 
cjłonkami. ffiejby lój masońskich w Polsce pismo francus
kie nie wymienia, i poją (Europą najwięcej masonów jest w 
Stanach jjebnocjonych 2lmeryki 'północnej, tiejba lój wynosi 
tam 17,008 jjBjmiljonami członków. Brak jakiejkolwiek sta*  
tystyki j 2ljji, gbjie jest najwięcej na kuli ziemskiej tajnych 
stowarjysjeń, j ustroju i celów podobnych bo masonerji.

Porabni? gospobarsft
Kie trzymaj jłej krowy! Dla uprosjejenia rachun*  

ku, wykazującego, co kosjtuje i co baje krowa, prjyjmiemy ja 
podstawę następującą kalkulację: Utrzymanie rocjne krowy 
w tyci; granicach, aby tylko mogła pcjeżyć, tak jwana pasja 
bytowa, a więc słoma, plewy i trochę siana stanowi 150 jł. 
Słujba, budynki, leczenie i inne drobne a niezbędne wydatki, 
oraj procent od włożonego kapitału wyniesie drugie 150 jł. 
Kajem całoroczny kosjt utrzymania krowy wynosi 300 jł. 
ten koszt obciąży każdą, dobrą i jłą krowę. Dla uzyskania 
pewnej nadwyżki naleję poprawić karmę prjez dodatek; fu*  
chów, otrąb, ofopowijny i siana; im więcej się boba tych 
lepsjych pas?, tem więcej otrzymamy mleka. Dla uprosjeje*  
nia rachunku prjyjmiemy, je ja każdy litr mleka dodamy kro*  
wie karmy ja 10 grosjy; w tych warunkach rachunek prjeb*  
stawi się w następujący sposób: 

Krowa, 5je pasjy • Kosjt
która baje bytowej i treściwej Kajem litra

1000 litrów mleka 300 jł. 100 400 jł. 40 gr.
2000 w » 300 „ 200 500 „ 25 „
3000 w » 300 „ 300 » 600 „ 20 ,,
4000 n n 300 „ 400 » 700 „ 17P2,
5000 n Y) 300 „ 500 r> 800 „ 16 „
Poniewaj ceny sprjebajnej ja mleko (przyjmując, jakby było
płacone w oborje gotówką, jaraj po uboju), nie mojna liczyć 
wyjej 20 gr., prjeto krowa, która baje mniej, niż 3000 litrów 
mleka, przynosi gospodarzowi stratę, a tylko ta krowa, która 
baje więcej, nij 3000 litrów, przynosi jysk. W ogólnym tym 
rachunku nie uwzględniamy wartości nawoju. Dfolicjność ta 
mogłaby w pewnym stopniu poprawić ten rachunek i mogli*  
byśmy się nawet jgobjić na to, je krowa, dająca 2000 lit*  
rów, juj nie przynosi straty, bo baje nawoju conajmniej 20 
fur i tern pokrywa straty. Jesjeje raj prjy tej sposobności 
jajnacjamy, je nawój po krowie, która jjabła bujo paszy bo*  
batkowej treściwej, jest jnacjnie więcej wart, nij nawój po 
krowie licho karmionej.

Wesoły fącif.
U b e b n a r j a.

— Ukój panie majster, ucyniliście mi beckę na kapustę, 
a jak to bestyjstwo cieknie.

— ilcój gospodarzu, prjecie chcieliście sami becjkę na 
kapustę.

— Ko, jo.
—- to tej wam kapusta nie ucieka, jeno sos, trja się 

było przy zgodzie o tem narabjić.
— t)a no, trja było, co prawda...

„ (£> a j e t a 1K a j u r s k a" i „K o w i n y“ pisma, poświęco*  
en sprawom ludu ewangelickiego, wychodją co niedzielę. pre*  
numerata kosjtuje miesięcznie 60 groszy, ja przesłanie bo bo*  
mu 10 grosjy, rajem 70 gr.. co wynosi kwartalnie 2 złote.
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